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„Przeraża mnie nie przemoc nielicznych, lecz

cisza wielu” powiedział Martin Luter King

i wiemy, do jakich zmian doprowadził w Amery-

ce. Gdyby milczał nie doszłoby do zniesienia

ograniczeń dla ludzi posiadających odmienny

rodzaj skóry. My mamy problem z wypowiedze-

niem naszego stanowiska głośno, za to w mniej-

szym „zaufanym” gronie głosimy swoją „ideolo-

gię”. Oskarżmy i wydajemy wyroki, pouczamy,

dajemy recepty na rozwiązanie problemu. Tylko

w czasie odpowiednim milczymy, bo boimy się

tych nielicznych. Może w czasie „Roku wolności

chrześcijańskiej” zabierzemy głos i powiemy, co

dla nas to znaczy. Tylko wspólna dysputa może

prowadzić do zrozumienia i zakopania nieraz

sztucznych podziałów. Miejmy tylko odwagę

przeciwstawić się tym, którzy sieją niepokój .

Chrystus przyszedł, aby nas połączyć w wierze

na drodze do Królestwa Niebieskiego, tylko sza-

nujmy tych, którzy inaczej widzą tą drogę. Myśl-

my o otaczającym nas świecie z czułością.

Wszystkie teksty w naszym Informatorze mó-

wią o wolności. Nasz reformator Marcin Luter

mówił: „Z Bogiem, który ogłasza nas wolnymi”, –

zatem to Bóg jest naszą twierdzą wolności wiary.

„Wiara czyni cuda” tak mówimy i poczytajcie

tekst p. Małgorzaty Grzywacz o ludziach, którzy

wyruszyli za morza, aby móc żyć w miejscu wol-

nym od prześladowań. Pan Przemysław Hewelt

przypomina nam o Pawle Tilichu, który swoje

prace i działalność życiową poświęcił szukaniu

tego, co ludzi łączy a nie dzieli. Bo jak pisze

p. Paweł Nowakowski „uważajcie, abyście się

wzajemnie nie zjedli” przypomnając słowa Apo-

stoła Pawła z listu do Galacjan. Pan Jerzy Do-

masłowski jak zawsze przypomina nam postacie

ważne w naszych polskich luterańskich dziejach.

Dzięki jego mozolnej pracy ocalamy ich od za-

pomnienia. Dzięki Panu Wojciechowi Meixnerowi

zawdzięczamy poznawanie muzyki, tym razem

„Mesjasz” G.F.Hendla. Kto go nie zna, może

pójdzie posłuchać w całości? „Alleluja” brzmi

wtedy niezwykle. Ja zapraszam do przeczytania

fragmentów wykładu noblowskiego Olgi Tokar-

czuk. Czułość pozostanie ze mną już na zawsze.

Bo jak mówił Janusz Korczak „ jestem nie po to,

aby mnie kochali i podziwiali, ale po to, abym ja

działał i kochał”.

Jak zwykle zamieszczamy informacje o tym, co

było i co będzie. Miłej lektury.

Halina Raszyk

OD REDAKCJ I

Drodzy Czytelnicy !
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W 2020 rok wkroczyliśmy z biblijnym hasłem

z ewangelii Marka: Wierzę, pomóż niedowiar-

stwu memu. Według przekładu Biblii ekumenicz-

nej markowy fragment wybrzmiewa nieco inaczej:

Wierzę, ratuj mnie w mojej niewierze. Przywoła-

ny tekst to wyznanie ojca, którego syn chorował

na epilepsję. Opowiadanie o uzdrowieniu epilep-

tyka znalazło swoje miejsce we wszystkich trzech

ewangeliach synoptycznych tj . w Ew. Mateusza,

Marka i Łukasza, choć odnajdziemy w nich pew-

ne różnice.

Historia o uzdrowieniu chłopca została umiej-

scowiona przez ewangelistów tuż po scenie Prze-

mienienia Pańskiego. Jezus i trzej uczniowie wra-

cają z góry, gdzie razem przeżyli niezwykłe

duchowe doświadczenia. Z tych duchowych unie-

sień wracają do codzienności, aby już po chwili

zostać skonfrontowanymi z jej realnością tj. choro-

bą, cierpieniem, bezsilnością, rozpaczą, niemocą.

Z tłumu oczekującego na przybycie Jezusa da-

je się usłyszeć głos mężczyzny, który opowiada

o tym co, go przed chwilą spotkało: jak przyszedł

do uczniów Jezusa z prośbą o uzdrowienie syna,

lecz uczniowie nie byli w stanie zaradzić choro-

bie. Kiedy chłopiec zostaje przyprowadzony do

Jezusa, przychodzi kolejny atak padaczki. Jezus

i wszyscy wokół stają się bezpośrednimi świad-

kami cierpienia chłopca. Wówczas Mistrz z Ga-

lilei zwrócił się do ojca z pytaniem o chorobę.

Tym samym Jezus dał ojcu sposobność opowie-

dzenia o swoim osobistym bólu i cierpieniu.

Jezus sprawił, że mężczyzna mógł rozpoznać sa-

mego siebie w tym, co stało się udziałem jego

życia – choroba syna. Odkrył, że granice jego

wytrzymałości dochodzą do kresu; zobaczył sie-

bie w swojej bezsilności i swoim bólu, co znala-

zło wyraz w jego przejmującej prośbie: zlituj się

nad nami i pomóż nam!

Dopiero w tym momencie, Jezus przystępuje

do uzdrowienia. Odpowiada ojcu, że jest w stanie

im pomóc oraz, że wszystko jest możliwe dla

wierzącego. Wówczas ojciec wyznaje swoje cre-

do: Wierzę, ratuj mnie w mojej niewierze! Na to

wyznanie Jezus uzdrawia chłopca.

Ten ewangeliczny obraz pozwala nam zobaczyć

w jaki sposób Jezus poprowadził mężczyznę od

niewiary do wiary. Nauczyciel z Galilei pozwolił

swojemu rozmówcy spotkać się z samym sobą

SPOTKANIE ZE SŁOWEM BOŻYM

Wierzę, pomóż niedowiarstwu memu.

Mk 9,24

Wierzę, ale…
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w jego wnętrzu. Zauważmy, że w przeciwieństwie

do swoich uczniów, którzy ostatecznie nie podołali

sytuacji, Jezus wchodzi w relację z ojcem. W tej

terapeutycznej relacji Jezus prowadzi ojca w sam

środek życiowych wątpliwości, swojej niewiary,

swojej niezgody na całą tą sytuację. Mężczyzna

przebija się poprzez te wątpliwości, aby na sa-

mym końcu bolesnego procesu dojść do ZAUFA-

NIA. Nic już mu bowiem nie pozostało! Dotarcie

do tego punktu pozwoliło mężczyźnie całkowicie

zdać się na działanie i zbawczą moc Jezusa. Do-

piero wtedy był gotowy na to, aby Jezus odmienił

jego życie, i życie syna.

Zauważmy, że w żadnym miejscu tej sceny nie

odnajdujemy ze strony Jezusa potępienia lub ne-

gacji za brak wiary u ojca. Przeciwnie Jezus pro-

wadzi mężczyznę w sam środek jego wątpliwości

i jego niewiary, bo tylko w ten sposób mogło na-

stąpić uzdrowienie.

Nierzadko potępiamy samych siebie za poja-

wiające się w naszym życiu wątpliwości i pyta-

nia. Ale one przecież są realne i nie możemy ich

wypierać. Zamiast je tłumić, być może należało-

by w nie wejść, aby odkryć w nich samych sie-

bie, co mają nam do powiedzenia, co mówią

o naszym wewnętrznym życiu, gdzie jesteśmy,

dokąd idziemy, z czym walczymy, czego się bo-

imy? Ludzkie niedowiarstwo, wątpliwości i nie-

wiara są wpisane w nasze wewnętrzne życie, co

więcej mogą być punktem, który pozwoli nam

uczynić kolejny krok w duchowym rozwoju i do-

trzeć do ZAUFANIA, które nazywamy Bogiem.

Historia o uzdrowieniu chłopca chorego na

epilepsję to opowiadanie o facecie, któremu

Jezus pomaga na nowo odbudować zaufanie do

życia i nadać sens swojemu życiu, mimo prze-

ciwności. Jezus uczynił Siebie narzędziem na

drodze jego zbawienia. To miało swoje miejsce

także dla nas wszystkich w Jego śmierci i zmar-

twychwstaniu, dla naszego zbawienia. Amen.

ks. Marcin Kotas

SPOTKANIE ZE SŁOWEM BOŻYM

To Jezus Chrystus, Pan, nasz Bóg,
On was wyzwoli z wszelkich trwóg,
On zbawcą waszym pragnie być
i wszelką z was nieprawość zmyć.

Marcin Luter ŚP 54,3
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MODLITWY

Moj e modli twy, a właści wi e i ch brak

Pani e! Przychodzę do Ci ebi e z poczuci em wi ny, bo często

zapomi nanam o modli twi e, poni eważ zbyt absorbuj ą mni e

sprawy dni a codzi ennego. A ki edy si ę modlę, to

naj części ej ni e znaj du j ę odpowi edni ch słów. Ni e umi em

też dobrze gospodarować czasem, dlatego ni e znaj du j ę

spokoj u , bo świ adom j estem tego j ak wi ele go

bezpowrotni e zaprzepaści łem. Do tego j eszcze, wi eczorem

j estem zbyt zmęczony, aby skupi ć myśli i rozmawi ać z

Tobą.

Ty j ednak obi ecałeś nam Swoj ego Ducha Świ ętego. Pomóż

skupi ć si ę wewnętrzni e i poki eru j moi mi myślami , abym

modli ł si ę w i mi eni u Jezusa. Daj mi pewność, że

słuchasz, ki edy wołam do Ci ebi e.

Ks. Tadeusz Raszyk
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Sprawozdając swój pobyt w okolicach Herrn-

hut (por. I nformator Parafialny, styczeń - luty

201 9, s. 1 5) , moje zainteresowanie wzbudziła hi-

storia wychodźstwa maleńkiej grupy innowier-

czej , jaką w początkach osiemnastego stulecia

stanowili zwolennicy Caspara Schwenckfelda.

W 1 727 roku uciekając ze Śląska, dotarli do

gościnnych dóbr Mikołaja hrabiego Zinzendorfa

(1 700-1 760) . Jego przychylny stosunek i ochrona

dotyczyły wolności gospodarowania i podejmo-

wania pracy zarobkowej, lecz w kwestiach wy-

znawanej wiary, szwenkfeldyści zmuszani byli do

ustępstw i podporządkowaniu się strukturom

Jednoty Braterskiej z Herrnhut. Z niedowierza-

niem i zaskoczeniem przyjęto jednak zaangażo-

wanie cesarza austriackiego Karola VI , który

wymógł na elektorze saskim, kandydacie do tro-

nu polskiego, Fryderyku Auguście I I (1 696-

1 763) , kolejne prześladowania szwenkfeldystów,

tym razem na obszarach mu podległego księstwa.

Książę saski, syn króla polskiego Augusta I I

Mocnego, był wychowywany przez matkę i bab-

kę w duchu silnego ortodoksyjnego luteranizmu,

okazał się jednak władcą bardzo przewidującym.

W 1 71 2 roku, w trakcie pobytu w I talii, następca

tronu saksońskiego przeszedł na katolicyzm.

Konwersję młodzieńca utrzymywano w tajem-

nicy przez następnych kilka lat. Po śmierci ojca

w 1 733, jako sukcesor elektoratu saksońskiego,

po namowach jezuitów, Fryderyk August I I wydał

dekret o wydaleniu szwenkfeldystów, datowany

na dzień czwarty kwietnia 1 733 roku. Mieli

dwanaście miesięcy na opuszczenie terytoriów

jemu podległych. Podczas gdy kilkaset rodzin

szwenkfeldystów pakowało swój dobytek, elektor

saski, jako August I I I Sas, zakończywszy wojnę

o tron polski, został koronowany na króla

Rzeczpospolitej . Przejście na katolicyzm okazało

się strzałem w dziesiątkę.

W końcu kwietnia 1 734 roku na emigrację

z Saksonii zdecydowało się sto osiemdziesiąt

rodzin. Dzień przybycia na ziemię Pensylwanii1

określany jest w tradycji amerykańskich potom-

ków szwenkfeldzkich imigrantów, jako dzień pa-

HISTORYCZNIE

„Amerykański sen” szwenkfeldystów
(„Inne wizje Reformacji”, cz. IV).

William Penn – założyciel Pensylwanii – czyli krainy

Bożego eksperymentu

1 por. ww.schwenkfelder.com/Schwenkfeldian/Schwenkfeldian_Winter_201 8.pdf, dostęp 20.01 ,2020.
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HISTORYCZNIE

mięci, nowy początek w historii tej grupy religij-

nej . Konwój czterech łodzi wyruszył z Drezna do

Altony (dziś dzielnica Hamburga) . Dekret sak-

soński przewidywał, że podróżowano niewielkimi

grupami, liczącymi maksymalnie do sześciu osób.

Na miejscu przejmowała wychodźców zorganizo-

wana przez kręgi holenderskich protestantów

(byli najczęściej wyznania menonickiego) sieć

powiązań, także finansowych, umożliwiająca wy-

jazd z Rotterdamu do Ameryki Północnej . Wyso-

kie opłaty pasażerskie, które należało uiszczać

wchodząc na pokład angielskich żaglowców

(m.in. St. Andrews) pokrywali holenderscy do-

broczyńcy.

Pierwszy rejs rozpoczął się 28 czerwca 1 734

roku i po trzech miesiącach uciążliwej podróży

statek, pod dowództwem kapitana Johna Sted-

mana wpłynął do portu Filadelfia nad rzeką

Delaware w Pensylwanii. Pionierzy szwenk-

feldzkiego osadnictwa wyszli na ląd dokładnie

24 września 1 734 roku. Tego dnia, pod przewod-

nictwem rzemieślnika, Georga Weissa zebrano

się by odbyć pierwsze nabożeństwo na nowym

lądzie. To właśnie pieśni i modlitwy tego "Me-

morial day" stanowiły asumpt, do spisania ich

jako podstawowych elementów szwenkfeldzkiej

tradycji.

Kolejne grupy emigrantów opuszczały Europę

udając się do Pensylwanii. William Penn (1 644-

1 71 8) , założyciel tej angielskiej kolonii, zakła-

dał, że będzie to miejsce wolne od prześladowań

religijnych, władzy absolutnej i otwarte dla

wszystkich. Penn, którego życiorys przedstawimy

bliżej w następnej części cyklu, nazwał to miej-

sce "Świętym eksperymentem Pana Boga" i do-

kładał starań, aby znalazły tam dom i schronie-

nie osoby, którym nie dane było cieszyć się

wolnością religijną. Emigracja i wyjazd z Europy

nie oznaczały dla szwenkfeldystów i innych po-

dobnych grup końca ich kłopotów. Trudności, ja-

kie niosła ze sobą, tolerancja religijna, stanowiły

nie lada wyzwanie, może nawet większe, niż

konsolidacja i ucisk.. Ale o tym już następnym

razem.

Małgorzata Grzywacz
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MOIM ZDANIEM

Rozmowa o jedności

Pośród wielu sprzeczności ludzkiej natury jest

również i ta , która targa nas między potrzebą

jedności z innymi ludźmi a potrzebą indywiduali-

zmu i wierności własnym przekonaniom oraz po-

glądom. Jedność jest niezwykle trudna o czym

przekonuje chociażby zwykła codzienność życia

rodzinnego: ludziom żyjącym po jednym dachem

czasem niełatwo jest znaleźć porozumienie

w sprawach z pozoru prostych i oczywistych ta-

kich jak utrzymanie porządku w domu.

Jak więc nieporównanie trudniejszym zada-

niem jest zadanie dialogu międzywyznaniowego

czy też dialogu między religiami – tam gdzie lu-

dzie nawet w ramach jednej grupy wyznaniowej

wciąż zmagają się z tym, żeby nazwać Niena-

zwane.

Różne są sposoby dochodzenia do jedności:

teologowie zazwyczaj spędzają długie lata anali-

zując grube tomy tekstów, dociekając znaczenia

słów w nich napisanych i starając się znaleźć

wspólne stanowisko. Inną drogą jest wyjście od

samego człowieka, jego natury i poszukiwanie

tych cech Boskich, które Stwórca w nas wpisał

w sposób niejako naturalny. Ten drugi sposób

poszukiwania jedności jest dużo bliższy mojemu

sercu – wychodzi bowiem od tego co ludziom

wspólne, naturalne, co nosi ślad Boskości

w przekazie kulturowym, w naturalnej etyce,

szlachetności. Ta podstawa, która co do zasady

nie stawia innych ludzi poza nawiasem a wręcz

przeciwnie – poszukuje tego co wspólne. Stąd

właśnie jest to podejście, które bardzo do mnie

przemawia ponieważ najpierw buduje fundament

tego co łączy, na którym dużo łatwiej jest

uzgadniać stanowiska w kwestiach bardziej zło-

żonych albo sprawia, że dużo łatwiej jest pięknie

się różnić.

W tym kontekście chciałbym przywołać Paula

Tillicha, teologa ewangelickiego z ubiegłego

wieku. Tillich poświęcił swoje życie dialogowi

z ludźmi o odmiennych poglądach a szczególnie

z ludźmi niewierzącymi. Miał ku temu bardzo

solidne podstawy akademickie gdyż był history-

kiem kultury co bardzo ułatwiało mu zrozumienie

i porozumienie z ludźmi innych światopoglądów.

Nie jestem znawcą twórczości Tillicha. Nie-

mniej po lekturze jego wykładów wygłoszonych

w Stanach Zjednoczonych już u schyłku jego ży-

cia na pewno przyznam, że ujął mnie prostotą

wypowiedzi oraz głęboką pokorą wobec tego co

Boskie w naturze i życiu każdego człowieka.

A oto co Tillich powiedział na temat przystawal-

ności nauki chrześcijańskiej do życia współcze-

snych mu ludzi: Jako chrześcijanie, widzimy w Je-

zusie człowieka, w którym łaska była obecna w

swej pełni (…). Ale łaska może również przejawić

się na wiele różnych sposobów. Może się ona

przejawiać w najprostszych czynnościach życio-

wych: pracach domowych, w pracy w fabryce, w

biurze, w pracowni, w kontakcie z naturą, czy też

w różnych relacjach miłości. Ona nie potrzebuje

religii. Bóg nie uzależnia działania łaski od ist-
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MOIM ZDANIEM

Słowa , które zachwyca ją

Od lat jestem wierną czytelniczką Olgi Tokar-

czuk i przyznanie jej Nagrody Nobla sprawiło mi

ogromną radość. Jej umiejętność snucia opowie-

ści sprawia że czytanie staje się ogromną przy-

jemnością. „Księgi Jakubowe” czytam od dłuż-

szego czasu, bo też to duże dzieło , jednak nie

sprawia ono zmęczenia, wręcz przeciwnie przy-

ciąga. Z zainteresowaniem wysłuchałam wykładu

noblowskiego p. Olgi i postanowiłam pogrzeli się

z państwem fragmentami, które wywarły na mnie

wrażenie i skłoni ły do przemyśleń. Otaczająca

nas rzeczywistość nieraz przeraża i potrzeba

zrozumienia narasta we mnie. Co się dzieje

z ludźmi? Dlaczego tak się zachowują? Dlaczego

zło tłumaczą dobrem? Można mnożyć pytania –

znalazłam kilka odpowiedzi w tym wykładzie.

(. . .) Lecz nade wszystko żyjemy w świecie na-

tłoku informacji sprzecznych ze sobą, wzajemnie

się wykluczających, walczących na kły i pazury.

Nasi przodkowie wierzyli, że dostęp do wiedzy

przyniesie ludziom nie tylko szczęście, dobrobyt,

zdrowie i bogactwo, ale stworzy społeczeństwo

równe i sprawiedliwe. To, czego według nich

brakowało światu to była powszechna mądrość,

płynąca z wiedzy. Jan Amos Komenski, wielki

pedagog XVI I wieku, ukuł termin „pansofia”,

w którym zawarł idee możliwej omniscjencji,

wiedzy uniwersalnej , która pomieści w sobie

wszelkie możliwe poznanie. Było to także

i przede wszystkim marzenie o wiedzy dostępnej

każdemu. Czyż dostęp do informacji o świecie nie

zmieni niepiśmiennego chłopa w refleksyjną

jednostkę świadomą siebie i świata? Czy wiedza

na wyciągnięcie ręki nie sprawi, że ludzie staną

się rozważni i mądrze pokierują swoim życiem

Spełnione marzenia często nas rozczarowują.

Okazało się, że nie jesteśmy w stanie unieść te-

go ogromu informacji, która zamiast jednoczyć,

uogólniać i uwalniać – różnicuje, dzieli, zamyka

w bańkach, tworzy wielość opowieści nieprzy-

stających do siebie albo wręcz wrogich sobie,

antagonizujących. (. . .)

(. . .) Żeby łatwiej nam było to znieść dostajemy

numery, identyfikatory, karty, toporne plastikowe

tożsamości, które próbują nas zredukować do

użytkowania jakiejś jednej cząstki tej całości,

nienia religii. Bóg jest większy od religii w której

Jego obecność się manifestuje. Jeżeli to rozumie-

my i zauważymy, że na fakt ten wskazują wielo-

krotnie nie tylko słowa Jezusa i Pawła, ale rów-

nież w samym fakcie Krzyża, wtedy możemy

zacząć rozumieć dlaczego możliwym jest uczynie-

nie chrześcijaństwa na powrót adekwatnym.

Nie chodzi o to, że wszyscy w gruncie rzeczy

jesteśmy tacy sami – bo nie jesteśmy. Natomiast

Tillich, w moim rozumieniu, rozpoczyna rozmowę

o jedności od burzenia niepotrzebnych murów.

I to podejście jest mi niezwykle bliskie.

Przemysław Hewelt
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którą przestaliśmy już dostrzegać. Świat umiera,

a my nawet tego nie zauważamy. Nie zauważa-

my, że świat staje się zbiorem rzeczy i wydarzeń,

martwą przestrzenią, w której poruszamy się sa-

motni i zagubieni, miotani czyimiś decyzjami,

zniewoleni niezrozumiałym fatum, poczuciem by-

cia igraszką wielkich sił historii czy przypadku.

Nasza duchowość zanika albo staje się powierz-

chowna i rytualna. Albo po prostu stajemy się

wyznawcami prostych sił – fizycznych, społecz-

nych, ekonomicznych, które poruszają nami jak-

byśmy byli zombie (.. .)

(. . .) Odkrycie „efektu motyla” kończy według

mnie epokę niezachwianej ludzkiej wiary we

własną swoją sprawczość, zdolność kontroli,

a tym samym poczucie supremacji w świecie. Nie

odbiera to człowiekowi jego mocy jako budowni-

czego, zdobywcy i wynalazcy, uzmysławia jed-

nak, że rzeczywistość jest bardziej skomplikowa-

na niż kiedykolwiek mogło się człowiekowi

wydawać. I że jest on zaledwie małą cząstką

tych procesów. Mamy coraz więcej dowodów na

istnienie spektakularnych i czasem bardzo za-

skakujących zależności w skali całego globu. (. . .)

(. . .) Czy zastanawialiście się kiedyś, kim jest

ten cudowny opowiadacz, który w Biblii woła

wielkim głosem: „Na początku było słowo”? Któ-

ry opisuje stworzenie świata, jego pierwszy

dzień, kiedy chaos został oddzielony od porząd-

ku? Który śledzi serial powstawania kosmosu?

Który zna myśli Boga, zna jego wątpliwości

i bez drżenia ręki stawia na papierze to nieby-

wałe zdanie: „ I uznał Bóg , że to było dobre”.

Kim jest to, które wie, co sądził Bóg? Wyjąwszy

wszelkie wątpliwości teologiczne możemy uznać

tę figurę tajemniczego i czułego narratora za

cudowną i znamienną.

Każdej rzeczy i osobie muszę przyjrzeć się

z bliska, z największą powagą i uosobić je we

mnie, spersonalizować. Do tego właśnie służy mi

czułość – czułość jest bowiem sztuką uosabiania,

współodczuwania, a więc nieustannego odnajdo-

wania podobieństw. (. . .)

(. . .) Czułość jest tą najskromniejszą odmianą

miłości. To ten jej rodzaj , który nie pojawia się

w pismach ani w ewangeliach, nikt na nią nie

przysięga, nikt się nie powołuje. Nie ma swoich

emblematów ani symboli, nie prowadzi do

zbrodni ani zazdrości. Pojawia się tam, gdzie

z uwagą i skupieniem zaglądamy w drugi byt,

w to, co nie jest „ ja”. Czułość jest spontaniczna

i bezinteresowna, wykracza daleko poza empa-

tyczne współodczuwanie. Jest raczej świadomym,

choć może trochę melancholijnym, współdziele-

niem losu. Czułość jest głębokim przejęciem się

drugim bytem, jego kruchością, niepowtarzalno-

ścią, jego nieodpornością na cierpienie i działa-

nie czasu. Czułość dostrzega między nami więzi,

podobieństwa i tożsamości. Jest tym trybem pa-

trzenia, które ukazuje świat jako żywy, żyjący,

powiązany ze sobą, współpracujący, i od siebie

współzależny. (. . .)

Najbliższa jest mi czułość. Całe moje postę-

powanie zawsze podszyte jest pytaniem dlaczego

ktoś postępuje tak niegodnie i potrafi skrzywdzić

słowem. Może spoglądajmy na otaczający nas

MOIM ZDANIEM
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świat z czułością a wtedy jedenaste przykazanie

„Nie bądź obojętny” jak powiedział p. Marian

Turski będzie łatwiejsze do wykonania. Wszyst-

kie nasze nieszczęścia i kłopoty zaczynają się

w każdym z nas, od nie reagowania na krzywdę

obok nas od naszego pierwszego „to mnie nie

dotyczy”. „Auschwtz nie spadł nagle z nieba”

to człowiek je stworzył i tworzy nadal. Tylko

odrobina czułości i braku obojętności pozwoli

nam spokojniej żyć.

Halina Raszyk

MOIM ZDANIEM

Jeżeli

Jeżeli Boga ni e ma,

to ni e wszystko człowi ekowi wolno.

J est stróżem brata swego

i ni e wolno mu brata swego zasmucać,

opowi adaj ąc, że Boga ni e ma.

Czesław Mi łosz

Bóg dał człowi ekowi wolną wolę, wi ęc ni e może ni kogo zmuszać do

mi łości , J ego trzeba wybrać. To j est paradoks: Wszechmogący,

który wszystki ego ni e może. Przychodzi i prosi

o mi łość.

J an Twardowski
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Słowa przytoczone w tytule pochodzą z.. .listu

Pawła Apostoła do Galacjan (Ga 5,1 5) , gdzie

Apostoł snuje swoje przemyślenia wokół wolno-

ści, którą obdarował ludzi Bóg w osobie Jezusa

Chrystusa. Gdyby na wolność spróbować spoj-

rzeć w szerszym kontekście historii kultury i cy-

wilizacji w której przyszło nam żyć, widać czy-

telnie, że powstanie i rozwój chrześcijaństwa

przyniosło przesłanie o wolności. I że choćby re-

fleksja autorów Nowego Testamentu, szczególnie

Pawła Apostoła, zwracała uwagę na wolność nie

tylko w aspekcie wyzwolenia z niewoli okupanta,

tyrana, prześladowcy, ale i na przestrzeń we-

wnętrznej wolności człowieka. Co więcej , na

związek wolności z miłością i tym, co dzisiaj na-

zywamy odpowiedzialnością ( o odpowiedzialno-

ści pisałem w „Informatorze” nr 4/54) .

W powszechnym odczuciu wolność stanowi

najważniejszy warunek bycia człowiekiem

i szczególnie, gdy bywa zagrożona lub jej brak,

pojawia się pytanie o jej istotę i sens. Historia

ludzkości pokazuje, że ludzie potrafią na jej szali

położyć wartość największą jaką jest życie. I że

można doświadczać bólu, cierpienia, bezdomno-

ści, nędzy, a jednak mieć w sobie wewnętrzną

wolność. Można też opływać w dostatki i tzw.

wolności obywatelskie, a być wewnętrznie znie-

wolonym. Historia pierwszych wieków chrześci-

jaństwa jest bardzo czytelnym znakiem tych

ludzkich zmagań o wolność.

Kiedy myślimy o wolności w kategoriach

wspólnoty, narodu, ojczyzny, pojawia się naj-

pierw słowo-rzeczywistość zwana NIEPODLE-

GŁOŚCIĄ. Pierwszy i podstawowy warunek by-

cia wolnymi, to bycie niepodległym czyli bycie

podmiotem a nie przedmiotem w czyiś rękach.

Niepodległość to zdolność samostanowienia,

posiadanie nikomu nie podległych warunków

istnienia, myślenia i działania. Taki stan nie

oznacza jednak wolności w pełni. Trafnie określił

to jeden z pisarzy starochrześcijańskich: „Nie

wystarczy wyjść z Egiptu, trzeba jeszcze wejść

do Ziemi Obiecanej”, a współczesny nam czeski

teolog – ks. Tomasz Halik dopowie: „Wyzwoleni

lecz jeszcze nie wolni”. Nie wystarczy być „wol-

nym od”,trzeba być „wolnym do”. Dwa oblicza

wolności niczym awers i rewers. I w takiej per-

Uważa jcie, abyście się wza jemnie nie zjedli – o wolności
chrześcijańskiej
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spektywie widać geniusz chrześcijańskiej wolno-

ści, który opiera się na świadectwach dwóch wy-

bitnych postaci -Pawła Apostoła i.. .dr Marcina

Lutra. Wskazywali oni na fakt, iż najgłębszym

przesłaniem Ewangelii jest wolność, która nie

jest swawolą, anarchią, ale budowaniem pew-

nych wartości. Nie istnieje też prawdziwa wol-

ność bez odpowiedzialności. Lutrowe pytanie

o wolność zostało postawione inaczej niż w filo-

zofii. Nie chodziło bowiem o to „od czego czło-

wiek może być wolnym”, ale o to „KTO CZYNI

CZŁOWIEKA WOLNYM”. Warto zwrócić uwagę

i na to, że chrześcijańskie pojmowanie wolności

zakłada jedność ludzkiej egzystencji, nie dzieli

człowieka na duszę i ciało czyli „wolność duszy”

i „wolność ciała” lub wolność woli. Cały czło-

wiek wierzy, cały człowiek jest usprawiedliwio-

ny, cały człowiek wreszcie kocha.

Dla Marcina Lutra chrześcijańska wolność sta-

nowiła sam rdzeń chrześcijaństwa. Stąd wcześnie

(lata 1 51 9 – 1 520) zrodziły się pisma programowe

o wolności: O wolności chrześcijanina, O niewoli

babilońskiej Kościoła oraz Do szlachty chrześci-

jańskiej narodu niemieckiego. Problematyka

chrześcijańskiej wolności stała się jednym

z pierwszych wielkich tematów teologicznych XVI

wieku niemal w całej ówczesnej Europie. Wolność

dla Reformatora była przede wszystkim wyzwole-

niem od obciążenia grzechem i od ciężaru samego

siebie: „Mówimy o wolności przed Bogiem; z Bo-

giem, który ogłasza nas wolnymi od grzechu,

o wolności, która przezwycięża”.

Najsłynniejszą i najczęściej chyba cytowaną

tezę dr Lutra o wolności stanowią słowa:

„Chrześcijanin jest wolnym panem względem

wszystkiego (wszystkich spraw) i nikomu nie-

podległym. Chrześcijanin jest najbardziej ule-

głym sługą wszystkich (spraw) i każdemu podle-

głym”. Luter uważał, że chrześcijanin jest

całkowicie wolny od wszelkich zewnętrznych

przykazań, obyczajów, pobożności, kościelnych

przepisów czy ludzkich roszczeń.. . Taka postawa

wyrasta z tego, że człowiek jest Bożym dziec-

kiem, które ma wolność do aktywnego działania

na rzecz drugiego człowieka. Stąd słowa a ule-

głości, podległości innym, służebnością wobec

wszystkich, które to postawy nie mają głębszego

sensu i podstawy bez miłości. Paweł Apostoł

w liście do Galacjan napisał, że „wiara działa

przez miłość” (Ga 5,6) . Chrześcijanin to człowiek

wolny, aktywny, podejmujący problemy i wy-

zwania otaczającego świata w myśl Lutrowej

formuły: „wiara jest czynna w miłości” (fides per

charitatem efficax) . Luter w pewnym miejscu za-

uważył, że wolność jest pewnego rodzaju soli-

darnością z drugim człowiekiem (a wydaje się

nam często, że słowo 'solidarność' to dopiero XX

wiek..! ) , nawiązując nieustannie do Pawła Apo-

stoła „ Jedni drugich brzemiona noście, a tak

wypełniajcie prawo Chrystusa”(Ga 6,2) . Na

marginesie warto zauważyć, że powyższe słowa

Apostoła Pawła stały się pierwotną zasadą

„Etyki Solidarności” księdza Józefa Tischnera,

zaś Dietrich Bonhoeffer w swoich listach z wię-

zienia pisał: „Być chrześcijaninem to być czło-

wiekiem solidarnie”.
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Bycie człowiekiem wolnym, szczególnie po la-

tach doświadczeń totalitarnego zniewolenia nie

jest w tym kontekście czymś łatwym, stąd

stwierdzenie o „nieszczęsnym darze wolności”.

Począwszy od sytuacji nagłego znalezienia się

na życiowym straganie, gdzie do wyboru pojawi-

ło się mnóstwo dóbr i niełatwo podjąć właściwy

wybór. Dochodzi do tego świadomość, że każdy

wybór jednej drogi kładzie się cieniem na inną

nie wybraną..Jeśli jednak nie zapomnimy o kate-

gorii miłości, ów dar może być twórczym i pięk-

nym, a człowiecze drogi – drogami wolności.

Chrześcijańska wolność, aktywna, czynna w mi-

łości nie jest jednak abstrakcyjnym pojęciem, nie

mającym odzwierciedlania w rzeczywistości. Już

Paweł Apostoł wskazał na konkretne ludzkie po-

stawy, jako dobre lub złe owoce wolności. Złe

owoce, które mają swoje źródło „w ciele” to: „cu-

dzołóstwo, nierząd, nieczystość, rozpusta, bałwo-

chwalstwo, czary, nienawiść, niezgoda, zawiść,

gniew, spory, kłótnie, zazdrość, zabójstwa, pijań-

stwo” (Ga 5,1 9-21 ) . Owoce dobre, mające swe

źródło 'w duchu” to: „Miłość, radość, pokój , cier-

pliwość, życzliwość, dobroć, wiara, łagodność,

powściągliwość” (Ga 5 22-23) . Bardzo konkretny

„katalog” wartości i antywartości. By rodzić do-

bre owoce nie wystarczy być niepodległym, nie-

zależnym. By rodzić dobre owoce trzeba być ak-

tywnym w miłości, która „cierpliwa i łaskawa

jest”. Wolny chrześcijanin dobrze wie, że to nie

tylko pozytywne emocje, wyuczone zachowania

i gesty, najpiękniejsza nawet życiowa oprawa,

ale uznanie tych wartości za swoje może dać

dobre owoce. Jest jeszcze jeden istotny wymiar –

dobrych owoców nikt i nic nie może człowiekowi

odebrać, czy zakazać. Nawet najwięksi tyrani

i prześladowcy nie mają mocy, by wolnemu

człowiekowi odebrać miłość, cierpliwość, życzli-

wość, dobroć, wiarę, łagodność czy powściągli-

wość. Mogą odebrać nawet życie, ale jego dobre

owoce nie są w ich zasięgu. Ktoś powiedział, że

w doświadczeniach tyranii jest jeszcze jedna

wartość, która jest absolutną siłą człowieka i je-

go zwycięstwem. To wierność. Sobie, Drugiemu,

Bogu, jakkolwiek się do Niego zwracamy.

I w tym kontekście pytania o wolność tu i te-

raz Anno Domini 2020, w Roku Wolności prze-

żywanym w naszym Kościele, warto pamiętać, że

Apostoł Paweł swoje słowa kierował do ówcze-

snych zborów. Skierowane są i one do nas.. . Czy

są w nas dobre owoce wolności: pokój , cierpli-

wość, dobroć, łagodność, życzliwość? Czy może

widzimy, czujemy w sobie i wokół siebie: niena-

wiść, niezgodę, zawiść, gniew, kłótnie, za-

zdrość.. .?

Zobaczmy uczciwie jakie są nasze owoce,

a zobaczymy – jaka i czy jest – nasza chrześci-

jańska wolność. I jeszcze ważne, choć na końcu –

w imię wolności niekiedy trzeba być człowiekiem

odmowy. Odmowy i nieuczestniczenia w rodzeniu

zła, intryg , niedopowiedzeń. Wzorem dr Marcina

Lutra, bacząc, byśmy wzajemnie się nie zjedli. . .

Paweł Łukasz Nowakowski
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Ksiądz Jerzy Kahané nie był bezpośrednio

związany z Poznaniem, lecz był jednym z du-

chownych naszej przedwojennej diecezji poznań-

sko-pomorskiej , następnie przekształconej w die-

cezję wielkopolską, której seniorem był poznań-

ski proboszcz ks. Gustaw Manitius. I tak jak

ksiądz senior oraz jak pierwszy duszpasterz pol-

skiego zboru ewangelickiego w Poznaniu ks. ka-

pelan Józef Mamica podczas okupacji hitlerow-

skiej stał się męczennikiem za sprawę polską.

Urodził się 27 maja 1 901 r. w Warszawie

w ewangelickiej rodzinie Józefa Kahané, urzęd-

nika prywatnego i Stefanii z d. Rozenbaum. Miał

brata bliźniaka Aleksandra Kahané, ekonomistę

i dwie siostry, których imion obecnie nie znamy.

Ukończył parafialne gimnazjum im. Mikołaja Re-

ja . Podczas wojny polsko-bolszewickiej w 1 920 r.

jak wielu innych uczniów i absolwentów tej

szkoły zgłosił się jako ochotnik do wojska, do

piechoty, choć nie jest pewne, czy został przyjęty

z uwagi na słaby stan zdrowia. Po studiach na

Wydziale Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu

Warszawskiego w latach 1 922-1 927, 29 stycznia

1 928 r. został ordynowany na duchownego Ko-

ścioła Ewangelicko-Augsburskiego. Już wcześniej

jako absolwent był prefektem w seminarium na-

uczycielskim w Działdowie i pomagał w pracy

parafialnej w Mławie, Starej Iwicznej i Radzy-

minie. W latach 1 929-1 931 administrował pol-

skimi zborami w Bydgoszczy i Toruniu oraz przy

pomocy miejscowych wiernych z mandatu ks. se-

niora Manitiusa zorganizował placówki w Gru-

dziądzu i Tczewie. W miastach tych Polacy

ewangelicy korzystali z kościołów niemieckich

współwyznawców: w pierwszych dwóch przy-

padkach z ewangelicko-luterańskich (staroluter-

skich) , w pozostałych ze świątyń ewangelicko-

unijnych i aż do wojny współpraca ta układała

się pomyślnie. Następnie do 1 933 r. ks. Kahané

był kapelanem wojskowym w Warszawie, później

został prefektem w Katowicach, służąc polskiej

części miejscowych parafian. Tam był współre-

daktorem „Ewangelika Górnośląskiego” a po

przeniesieniu się na Wybrzeże został publicystą

bydgoskiego „Przeglądu Ewangelickiego”, któ-

rego redaktorem naczelnym był ks. Waldemar

Preiss. Od 1 937 r. jako proboszcz Polskiej Pa-

rafii Ewangelicko-Augsburskiej w Gdyni zakty-

wizował pracę kościelną. Blisko współpracował

z duszpasterstwem marynarzy szwedzkich pro-

Ks. J erzy Kahané (1 901 -1 941 )



1 5INFORMATOR PARAFIALNY

HISTORYCZNIE

wadzonym przez ks. Daniela Cederberga, wiel-

kiego przyjaciela naszego kraju i po wojnie wy-

bitnego działacza światowego ruchu ekumenicz-

nego. W kaplicy nowoczesnego Domu Marynarza

Szwedzkiego były odprawiane również nabożeń-

stwa polskie. Ks. Kahané był administratorem

polskiego zboru w Tczewie i w Starogardzie.

1 1 listopada 1 938 r. po kilkudziesięciu latach

przerwy wznowił polskie nabożeństwa w Wolnym

Mieście Gdańsku i organizował tam Towarzy-

stwo Ewangelików Polaków im. ks. Krzysztofa

Celestyna Mrongowiusza. Parę miesięcy przed

wybuchem wojny rozpoczął budowę kaplicy i do-

mu parafialnego w Gdyni przy ul. Leśnej , zaś

planowany duży kościół zamierzał również udo-

stępniać katolikom. Poświęcenia kamienia wę-

gielnego dokonał ks. bp Juliusz Bursche. Napaść

hitlerowskich Niemiec na Polskę te plany prze-

kreśliła . Wysiedlony przez okupantów jak wielu

gdynian jesienią 1 939 r., w sierpniu 1 940 r.

ksiądz został aresztowany przez gestapo podczas

odwiedzin u chorej żony w Szpitalu Ewangelic-

kim w Warszawie i przewieziony do hitlerow-

skiego obozu koncentracyjnego Stutthof, gdzie

został skatowany do przez strażnika aż do utraty

zdrowia, następnie do Sachsenhausen. Ks. Jerzy

Kahané został zamordowany w transporcie in-

walidów w komorze gazowej zakładu eutanazji

w Pirna-Sonnenstein 9 lipca 1 941 r. Przedtem,

w grudniu 1 940 r. w hitlerowskim obozie Dachau

zginął teść, ks. Leon May z Tomaszowa Mazo-

wieckiego, senior diecezji piotrkowskiej naszego

Kościoła. Wojenne losy rodzeństwa księdza po-

zostają nieznane. Symboliczna mogiła ks. Jerze-

go Kahané i jego rodziców znajduje się na

cmentarzu ewangelicko-augsburskim w Warsza-

wie. Pastorowa Dagmara Kahané z d. May

w okresie powojennym była przez wiele lat

związana z parafią ewangelicko-augsburską

w Toruniu, gdzie zamieszkała wraz z matką. Pa-

rafia ewangelicko-augsburska w Gdyni nie od-

rodziła się już w takiej samej formie po wojnie,

jej nową siedzibą w zmienionych warunkach po-

litycznych został Sopot.

Jerzy Domasłowski
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Georg Friedrich Händel uważany jest często za

najwybitniejszego angielskiego kompozytora. To

stwierdzenie wielce kontrowersyjne i wątpliwe. Są

po temu przynajmniej dwa istotne powody.

W kręgu kontynentalnej kultury europejskiej

twórczość angielskich oraz irlandzkich kompozy-

torów muzyki klasycznej jest nieznana, bądź bar-

dzo mało znana. Tymczasem Wyspy Brytyjskie

stały się kolebką wielu wybitnych kompozyto-

rów. Można tam znaleźć np. znaczących twórców

reprezentujących tzw. północny romantyzm, np.

Ralpha Vaughana Williamsa lub Gustava Holsta.

Nie miejsce tu, by analizować twórczość kompo-

zytorów angielskich.

A w przypadku Händla należałoby postawić

dodatkowe pytanie. Czy był Georgem Friedri-

chem, czy może Georgiem Friderickiem, Niemcem

czy Anglikiem? Nie ulega wątpliwości, że Händel

urodził się 23 lutego 1 685 roku w Halle,

w Niemczech. Zalicza się go do triady trzech naj-

wybitniejszych kompozytorów baroku: Johanna

Sebastiana Bacha, Georga Friedricha Händla

i Georga Philippa Telemanna – trójki genialnych

Niemców.

Kompozytor „Mesjasza” znalazł się w Anglii

w sposób przypadkowy, na skutek własnego

trudnego charakteru. W okresie działalności

Georga Friedricha w Niemczech doszło do po-

ważnego konfliktu z elektorem hanowerskim.

Trzeba było uciekać. Wybór padł na Londyn,

gdzie Händel bywał już wcześniej , w związku

z realizacjami własnych oper.

I ronia losu sprawiła, że po pewnym czasie

elektor hanowerski został Królem Anglii, Jerzym I .

Kompozytor szukał sposobu na pojednanie

z nowym władcą. Wpadł na genialny pomysł.

Król lubił spacery łodzią po Tamizie. Na taką

okazję Georg Friedrich przygotował specjalną

kompozycję składającą się z trzech suit orkie-

strowych*. Zinstrumentował je w wersji pierwot-

nej , na orkiestrę dętą, tak, aby można je było

wykonać na łodzi. W czasie królewskiego spa-

ceru na Tamizie łodzie zbliżyły się do siebie.

Cudowna muzyka sprawiła, że kompozytor i król

pojednali się. Było to prawykonanie „Muzyki na

Wodzie” („Wassermusic” lub „Water Music”)

HWV 348, HWV 349, HWV 350.

Poznańskie Słowiki i Mesjasz (2)

MUZYCZNIE
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Niewątpliwie najwybitniejszą kompozycją

Händla jest oratorium „Mesjasz” HWV 56.

Jeszcze w okresie niemieckim kompozytor

przechodził w swojej twórczości tzw. okres ope-

rowy. Pomimo zamieszkania w Hanowerze, opery

często realizował w Londynie. Już po przepro-

wadzce do Albionu twórczość Georga uległa

pewnej zmianie. Okres operowy zamienił się

w czas tworzenia oratoriów. Muzyki najczęściej

o tematyce religijnej . Echem tej grupy kompozy-

cji w naszym Śpiewniku Ewangelickim jest pieśń

„Córko Syjońska” pochodząca z oratorium „ Juda

Machabeusz” HWV 63.

„Mesjasz” jest dziełem monumentalnym, po-

równywalnym tylko z największymi arcydziełami

literatury muzycznej . Takimi jak np. Johanna Se-

bastiana Bacha „Mszą h-moll” BWV 232 lub

„Pasją według św. Mateusza” BWV 244.

Ze względu na monumentalne rozmiary dzieła

niemożliwe jest jego szczegółowe zanalizowanie

w jednym krótkim artykule.

Arcydzieło oparte jest na wybranych tekstach

z Biblii, Zarówno ze Starego Testamentu, jak

i Nowego Testamentu. Utwór składa się z trzech

części:

Pierwsza z nich jest muzyczną ilustracją zapo-

wiedzi starotestamentowych proroków odnośnie

nadejścia Mesjasza. Druga część opowiada o ży-

ciu, ukrzyżowaniu i zmartwychwstaniu Jezusa

Chrystusa. Ostatnia, trzecia część mówi o zba-

wieniu ludzkości.

Arcydzieło składa się z 52 ogniw. Najbardziej

znane jest 44 ogniwo (koniec części drugiej) „Al-

leluja” oparte na fragmentach Księgi Objawienia.

Podczas jednego z londyńskich wykonań „Me-

sjasza” na koncercie obecny był król Jerzy I I .

Podczas wykonania „Alleluja” król powstał

a wraz z nim publiczność. To jednorazowe wyda-

rzenie przetrwało do dnia dzisiejszego. W Wiel-

kiej Brytanii i w niektórych krajach Europy,

również w Polsce „Alleluja” słucha się na stoją-

co.

„Mesjasz” stawia przed wykonawcami naj-

wyższe wymagania artystyczne. Potrzebna jest

duża orkiestra symfoniczna w składzie istnieją-

cym w czasach Händla lub nieco później , chór

i czterech solistów: sopran, mezzosopran, tenor

i bas.

O geniuszu Georga Friedricha Händla najle-

piej świadczy fakt, że to wielkie arcydzieło po-

wstało w ciągu 1 7 dni, od 29 sierpnia do

1 4 września 1 741 roku. Pierwsze wykonanie

oratorium odbyło się 1 3 kwietnia 1 742 roku

w Dublinie. I rlandzka publiczność już od próby

generalnej przyjmowała „Mesjasza” z entuzja-

zmem i zachwytem.

Późniejsze londyńskie wykonanie nie było już

sukcesem. Kompozytorowi starano się rzucać pod

nogi wszelkie możliwe przeszkody, których celem

było uniemożliwienie wykonania tego oratorium.

Podczas pierwszego londyńskiego wykonania

„Mesjasza”, celowo w mieście zaplanowano

w tym samym czasie szereg innych wydarzeń, by

zminimalizować liczbę słuchaczy händlowskiego

arcydzieła. Oficjalnie przyczyną były przeszkody

natury religijnej . Grupa londyńskich dewotów

MUZYCZNIE
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zabroniła używania nazwy „Mesjasz” i zastąpie-

nia jej tytułem „A sacred Oratorio”**. W dodatku

ludzie ci nie godzili się, aby teksty biblijne śpie-

wane były w budynku Opery, przez ludzi będą-

cych „tylko” aktorami. Problemy wynikały nie

tylko z przyczyn religijnych. Powodem były też

antagonizmy angielsko-irlandzkie.

Niewątpliwie pierwotne problemy z wykona-

niem „Mesjasza” spowodowane były również

trudnym charakterem i krewkim temperamentem

kompozytora. Przykładem może tu być zdarzenie

niezwiązane z „Mesjaszem”. Händel kiedyś po-

kłócił się z pewną śpiewaczką. Temperament

i wzburzenie Händla były tak wielkie, że złapał

śpiewaczkę i wyrzucił ją przez okno.

Dla współczesnych słuchaczy arcydzieło Geo-

rga Friedricha jest przyczyną głębokich poruszeń

naszych serc. I stnieje jednak pewien poważny

problem. Nie wiemy, czy „Mesjasz”, którego słu-

chamy brzmi tak samo, jak w roku 1 742. Nie

chodzi tutaj bynajmniej o typowy dylemat wyko-

nawczy muzyki dawnej. Czy powinno się go

śpiewać i grać zgodnie z duchem epoki (Manifest

Harnoncourta 1 953) , czy też może lepiej posłu-

żyć się osiągnięciami współczesnej techniki wy-

konawczej . Sprawa jest dużo poważniejsza.

W czasach Händla a także później nie dbano

o czystość zapisu partytury. Kolejni wykonawcy

dodawali swoje dowolne poprawki. Powstawały

kolejne, różniące się wersje „Mesjasza”.

Chyba pierwszym, który dostrzegł problem był

Wolfgang Amadeusz Mozart, który dokonał no-

wej, całkowicie własnej , równie genialnej instru-

mentacji „Mesjasza” Händla. Ciekawe, że kata-

log dzieł Mozarta, Katalog Koehla uznaje je za

oryginalne dzieło kompozytora z Salzburga

i oznacza je symbolem KV 572.

I stnieją również wersje stosunkowo nam

współczesne. Przykładem może być instrumen-

tacja pochodząca z 1 959 roku, stworzona przez

angielskiego kompozytora Eugena Aynsleya

Goossenssa. „Mesjasz”, którego często możemy

wysłuchać, może być też wersją zinstrumento-

waną przez Fryderyka Chrysandra.

W drugiej połowie XX wieku, niemieccy mu-

zykolodzy dotarli do oryginalnych tekstów Hän-

dla. Umożliwiło to, szczególnie w Niemczech,

wykonywanie arcydzieła w wersji maksymalnie

zbliżonej do XVI I I wiecznego oryginału.

A my w Poznaniu, możemy być szczęśliwi, że

istnieje orkiestra symfoniczna Filharmonii Po-

znańskiej i Chór „Poznańskie Słowiki”, które

umożliwiają wykonanie tego trudnego, niezwy-

kłego arcydzieła.

*Suita – utwór składający się z kilku części –

najczęściej tańców.

**A sacred Oratorio – Poświęcone Oratorium.

Wojciech Meixner
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W dniach 1 3-1 8 stycznia 2020 roku młodzi du-

chowni oraz praktykanci Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego w RP uczestniczyli w zimowej sesji

Instytutu Pastoralnego w Poznaniu.

Kursanci poznawali historię i współczesną

działalność Polskiego Towarzystwa Ewangelickie-

go, którą zaprezentował dr Michał Jadwiszczok, a

z Pawłem Łukaszem Nowakowskim analizowali

zagadnienie „Konwersja – jednorazowe wydarze-

nie czy sposób na życie?”. Z uczestnikami Instytu-

tu spotkał się także biskup Kościoła Jerzy Sa-

miec, omawiając sposoby realizacji wizji Kościoła

na najbliższe dziesięciolecie.

Podczas zajęć z teologii praktycznej z bp. Ad-

rianem Korczago duchowni i praktykanci dyskuto-

wali o liturgicznych eksperymentach, planach i

wizjach dotyczących zarządzania parafią, ćwiczyli

również krótkie formy homiletyczne i analizowali

różnorakie przypadki duszpasterskie. Z ks. Marci-

nem Kotasem, proboszczem poznańskiej parafii

omawiali protokoły rozmów duszpasterskich pod

kątem superwizyjnym.

W ramach zajęć uczestnicy wyruszyli pociągiem

do Gniezna, gdzie spotkali się z arcybiskupem

Wojciechem Polakiem, prymasem Kościoła rzym-

skokatolickiego w Polsce dyskutując o historii

prymasostwa oraz obecnej sytuacji ekumenicznej

w naszym kraju u progu kolejnego Tygodnia Mo-

dlitw o Jedność Chrześcijan, a także zwiedzili ka-

tedrę gnieźnieńską i Muzeum Archidiecezjalne w

Gnieźnie.

Kursanci odwiedzili ponadto Dom Medialny

Święty Wojciech, wraz z Krzysztofem Grządziel-

skim, dziennikarzem Radia Emaus, poznawali za-

sady medialnego przekazu oraz próbowali swoich

sił w studiu radiowym. Spotkali się także z ks. dr.

Tomaszem Siudą, prezesem spółki Dom Medialny

św. Wojciecha oraz Adamem Piochem, certyfiko-

wanym mówcą, który omówił metodę storytellingu.

Duchowni oraz praktykanci wzięli także udział

w poznańskim rozpoczęciu Tygodnia Modlitw o

Jedność Chrześcijan w Forcie VI I (KL Posen),

miejscu kaźni Wielkopolan, gdzie Słowo Boże

rozważał bp Adrian Korczago.

Nie zabrakło ponadto przedsięwzięć kultural-

nych – kursanci obejrzeli operę „Wesele Figara”

Wolfganga Amadeusza Mozarta w Teatrze Wiel-

kim oraz sztuki teatralne: „Na obraz i podobień-

stwo swoje” Piotra Trojana w Teatrze Nowym

oraz „Odys” Eweliny Marciniak i Marcina Cecko

w Teatrze Polskim.

Modlitwy podczas instytutu prowadzili Mateusz

Mendroch, Filip Lipiński, Sebastian Madejski

oraz Bartłomiej Polok.

Źródło: http://cieszynska.luteranie.pl/instytut-

pastoralny-w-poznaniu/

I nsty tu t Pastora lny
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W czwartkowy wieczór 23. stycznia w naszym

kościele odbyło się centralne nabożeństwo eku-

meniczne w ramach tegorocznej edycji Tygodnia

Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześcijan.

Nabożeństwo było okazją do budowania wspól-

noty i przełamania barier pomiędzy poszczegól-

nymi Kościołami chrześcijańskimi. Podczas na-

bożeństwa Słowo Boże zwiastował biskup

pomocniczy Archidiecezji Poznańskiej Kościoła

rzymskokatolickiego ks. Szymon Stułkowski.

W swoim kazaniu podkreślał on konieczność jed-

ności chrześcijan w zmaganiach z problemami

współczesnego świata, takimi jak wykluczenie

społeczne, czy kryzys migracyjny. Bp Stułkowski

nawiązał także do historii ewangelików z Rako-

niewic, którzy przed wybuchem wojny, mimo od-

rębności wyznaniowej i narodowościowej, działa-

li na rzecz współpracy pomiędzy mieszkańcami

miejscowości, stawiając to doświadczenie, jako

przykład tworzenia wspólnoty ponad wyznanio-

wej i ponadnarodowej. Nabożeństwo współpro-

wadzili duchowni parafii różnych Kościołów

chrześcijańskich zrzeszonych w Poznańskiej

Grupie Ekumenicznej , m. in. proboszcz naszej

parafii ks. Marcin Kotas, ks. Mariusz Gajkowski

z parafii polskokatolickiej św. Kazimierza w Po-

znaniu, ks. mitrat Paweł Minajew z poznańskiej

parafii prawosławnej św. Mikołaja , pastor Piotr

Wisełka z Kościoła zielonoświątkowego i ks. dr

Tomasz Siuda, prezes zarządu Domu Medialnego

Święty Wojciech z Kościoła rzymskokatolickiego.

Nabożeństwu towarzyszył także śpiew chóru

naszej parafii. Liturgię tegorocznego Tygodnia

Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześcijan

przygotowali chrześcijanie z Malty, miejsca,

którego mieszkańcy, według księgi Dziejów

Apostolskich, udzielili gościny Apostołowi Paw-

łowi i chrześcijanom, którzy rozbili się o brzegi

wyspy. Nabożeństwo zakończyło błogosławień-

stwo udzielone przez duchownych wielu wyznań.

Filip Lipiński

Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan

Fragment kazania wygłoszonego 20.01 .2020 na centralnym nabożeństwie z okazji 20-lecia podpi-

sania deklaracji o wspólnocie Chrztu Św. w kościele Św. Trójcy w Warszawie przez Abp. Stanisława

Gądeckiego

(…) Na świecie istnieje dziś około 40 000 wspólnot chrześcijańskich, posiadających odrębną pod-

miotowość określoną przez własną nazwę, naukę i strukturę. Dla niewierzących ich liczebność jest

przedmiotem drwin, dla pobożnych – powodem smutku. Jak to możliwe, że na podstawie jednej i tej

samej Biblii, która tak często nawołuje do jedności, powstało tyle różnych odłamów chrześcijaństwa?

Co jest tego przyczyną i co można zrobić dla sprawy jedności chrześcijan? (…) Niektóre podziały

trwają bardzo długo, aż do naszych czasów, toteż trudno jest teraz odtworzyć wszystkie ich powody,
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W sobotni wieczór 30. listopada, wigilię

adwentu, w naszej parafii odbyło się do-

roczne spotkanie „Pierwsza Świeca”, pod-

czas którego, zgodnie z naszym zwyczajem,

na wieńcu adwentowym zapaliliśmy pierw-

szą z czterech świec symbolizujących przy-

bliżające się święta Narodzenia Pańskiego

i stale przychodzącą do nas w Chrystusie

światłość. W spotkaniu, uwieńczonym no-

cowaniem na parafii, brało udział ponad 20 naj-

młodszych członków naszej parafii wraz z rodzi-

cami.

Tegoroczna „Pierwsza Świeca” rozpoczęła się

rodzinnym nabożeństwem wieczornym poprowa-

dzonym przez naszego katechetę Filipa Lipiń-

skiego. W kręgu, pośród przyciemnionego ko-

ścioła można było usłyszeć wspólny śpiew pieśni

dobrze znanych z lekcji religii i szkół niedziel-

nych. Motywem przewodnim nabożeństwa była

ciemność i przełamująca ją światłość. Tak, jak

w dawnych czasach ludzie gromadzili się przy

świetle ogniska, żeby poczuć się bezpiecznie

i móc tworzyć wspólnotę, tak i Chrystus jest na-

szym światłem, które gromadzi ludzi we wspól-

nocie, daje poczucie bezpieczeństwa i ciepła.

Ludzie potrzebują tego światła także po to, żeby

rozświetliło – nie przezywać kolegów i koleżanek

Pierwsza Świeca

a przede wszystkim znaleźć możliwe rozwiązania. Racje, które doprowadziły do rozłamów i podziałów,

mogą być najróżniejsze: od różnicy zdań na temat zasad dogmatycznych i moralnych oraz odmien-

nych koncepcji teologicznych i duszpasterskich, przez motywy polityczne i wzgląd na korzyści, aż po

spory spowodowane przez antypatie i osobiste ambicje… Pewne jest to, że w taki czy inny sposób za

tymi podziałami kryją się zawsze pycha i egoizm, które są przyczyną każdej niezgody i sprawiają, że

stajemy się nietolerancyjni, niezdolni do słuchania i akceptowania tych, których poglądy bądź sta-

nowiska są inne od naszych (…) Wielu pogodziło się z tym podziałem i to jest wstydem dla nas.

Również wzajemne relacje nie zawsze są nacechowane szacunkiem i serdecznością. Czy my również

pogodziliśmy się z tymi podziałami? Czy nie jesteśmy na nie obojętni? Czy wierzymy w to, że można

i trzeba podążać ku pojednaniu i pełnej komunii, czyli do możliwości udziału wszystkich raze

w Ciele i Krwi Chrystusa.
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z przedszkola, szkoły, czy pracy, nie rozpowiadać

o nich krzywdzących plotek, nie być dla innych

niemiłym i nie robić im krzywdy. Symbolicznie,

w trakcie rozważania biblijnego (I z 9,1 ; J 1 , 1 -5;

1 J 2, 9-1 0) światło „wędrowało” przez cały ko-

ściół, aż „dotarło” do wieńca adwentowego, aby

rozświetlić pierwszą świecę adwentową.

Po nabożeństwie dla wszystkich uczestników

„Pierwszej Świecy” odbyły się warsztaty adwen-

towe. Zarówno grupa młodszych dzieci pod opie-

ką Elżbiety i Zuzanny Jen, jak i grupa starsza

pod opieką Sandry Śliwki-Lipińskiej , Rafała

Krauzego i Anny Brody, tradycyjnie już, dekoro-

wała pierniczki z przeznaczeniem ich na kier-

masz adwentowy. Rodzice z kolei brali udział

w spotkaniu prowadzonym przez ks. Marcina Ko-

tasa oraz Filipa Lipińskiego, podczas którego

obaj prelegenci wyjaśnili istotę adwentu oraz

omówili historię zwyczajów adwentowych i świą-

tecznych praktykowanych w Kościołach ewange-

lickich – wieniec adwentowy, choinkę, gwiazdę

morawską (herrnhucką) oraz kolędowanie. Spo-

tkaniu towarzyszyło wspólne śpiewanie „klasy-

ków” ze śpiewnika „Chwalmy Pana”.

Po intensywnej pracy oraz owocnym śpiewa-

niu na uczestników spotkania czekała gorąca

pizza. Posiliwszy się, dzieci z zapałem kontynu-

owały adwentowe warsztaty. Młodsze tworzyły

zimowe lampiony, wykorzystując do tego słoiczki

i sól, a starsze tworzyły bombki choinkowe.

Dzieci wspólnie zapakowały także ozdobione

wcześniej pierniczki. W ruch poszły celofanowe

torebki, wstążki, sznurki… Po skończonej pracy,

późną porą dzieci ponownie spotkały się w ko-

ściele. Choć wokół było ciemno, każdy miał dużo

chęci i sił, by wspólnie jeszcze pośpiewać. Wie-

czór zakończył się nocowaniem na parafii, które

jak co roku wzbudziło w dzieciach dużo emocji

i dostarczyło im wiele wrażeń i radości.

W niedzielny poranek w centrum parafialnym

od wczesnych godzin panował radosny gwar.

Dzieci wspólnie przygotowały i zjadły śniadanie.

Potem naszedł czas na udział w nabożeństwie

i szkółce niedzielnej z okazji 1 . Niedzieli Ad-

wentu. Po nabożeństwie odbył się kiermasz

przygotowywanych przez dzieci pierniczków,

bombek choinkowych oraz lampionów.

Filip Lipiński

Zuzanna Jen
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WYDARZYŁO SIĘ

Wydarzenie to na stałe zapisało się

w harmonogram życia parafii, jednak czy

jest tylko dla dzieci?

Z pewnością Ci najmłodsi czekają na

ten dzień z niecierpliwością, w końcu to

ich ważny dzień. Po wielu tygodniach

przygotowań prezentują swoje zdolności,

zaangażowanie i ciężką pracę. A my mo-

żemy podziwiać efekt ich działania

w postaci Inscenizacji Świątecznej .

„Dawno, dawno temu wydarzyła się hi-

storia , która zmieniła świat, słyszałeś o niej Ty,

słyszałam o niej ja . Jednak im dalej „idziemy

w las”, tym bardziej zapominamy jaką radość z

tego mamy...” tegoroczna inscenizacja miała nam

przypomnieć najistotniejszy sens świąt. To nie

zakupy, nie kupowanie prezentów, nie ubieranie

choinki, nie pieczenie pierniczków, nie sprzątanie

mieszkania, ale Jezus rodzący się w ubogiej sta-

jence przychodzący do nas powinien być naj-

większą radością. O tym właśnie przypomniała

historia , którą mogliśmy zobaczyć i usłyszeć

w wykonaniu dzieci. Owszem, jest to „gwiazdka

dla dzieci”, bo to one mają swoje 1 5 minut w na-

bożeństwie i tak zgodzę się z tym, że to nabo-

żeństwo ma nietypowy charakter – śpiewa chór

parafialny, słychać kolędy, na przodzie siedzą

przebrane dzieci, pojawia się perkusja , gitara

elektryczna, ksiądz proboszcz wychodzi zza ka-

zalnicy by stanąć bliżej nas – z pewnością jest

inaczej , z pewnością jest też głośno. Czy to jed-

nak w jakiś sposób nas ogranicza? Skąd! To po-

kazuje, że jesteśmy Kościołem żywym. Kościo-

łem, w którym jest miejsce dla każdego. To nie

tylko „gwiazdka dla dzieci”, to też czas dla nas.

Gdy możemy w inny sposób doświadczyć para-

fialnej społeczności. Nie tylko przeżywając inne

nabożeństwo, ale także by móc później usiąść do

wspólnego stołu, obejrzeć relację wydarzeń

z całego roku i wspólnie zaśpiewać kolędy,

a przede wszystkim by pobyć razem. By do-

świadczyć siebie i innych, by zobaczyć, że razem

tworzymy wspólnotę.

Gwiazdka dla dzieci



INFORMATOR PARAFIALNY24

Przekaż 1 %

W rozliczeniu podatkowym mają Państwo możliwość przekazania swojego 1 % podatku na rzecz

wybranej organizacji, dlatego tym większym wyróżnieniem będzie dla nas, jeśli zadecydują Państwo o

przekazaniu go na rzecz Diakonii Poznań.

W ramach parafialnej Diakonii realizowane są następujące projekty:

- wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego;

- zakup lekarstw

- przygotowanie paczek żywnościowych i świątecznych dla osób starszych i samotnych

- odwiedziny domowe

- konsultacje medyczne

- podstawowa opieka pielęgniarska

Aby wesprzeć działalność diakonijną w naszej Parafii należy w zeznaniu podatkowym wpisać KRS

Diakonii Kościoła:0000260697, wyliczoną kwotę 1 %podatku, a w polu "cel szczegółowy" wpisać:

Diakonia Poznań.

Bank PEKAO S.A. I O/Warszawa

781 2401 0371 1 1 1 000006931 384

Dzięki Państwa wsparciu kwota, którą Parafia pozyskała z 1 % za rok 201 8 wyniosła 3 787,20 PLN .

Otrzymane środki zostały przeznaczone na dofinansowanie zakupu aparatu słuchowego, bieżący

zakup lekarstw dla gabinetu pielęgniarskiego oraz na paczki świąteczne dla seniorów.

W imieniu Rady Parafialnej serdecznie dziękuję wszystkim ofiarodawcom, którzy w ten sposób

wspierają naszą działalność dikonijną!

Ks. Marcin Kotas

Proboszcz

1 %
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ZAPOWIEDZI WYDARZEŃ

5 lutego (środa) godz. 15.00 – Koło Seniorów

16 lutego (niedziela) – Sprawozdawcze Zgromadzenie Parafialne

4 marca (środa) godz. 15.00 – Koło Seniorów

6 marca (piątek) godz. 18.00 – ŚwiatowyDzień Modlitwy

4 kwietnia (sobota) godz. 10.30 – 14.30 REKOLEKCJE PASYJNE
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PLAN NABOŻEŃSTW

LUTY – MARZEC 2020
KOŚCIÓŁ ŁASKI BOŻEJ, POZNAŃ UL. OBOZOWA 5

9 lutego 2020 r. – godz. 1 0.00

3. niedziela przed Postem

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

1 6 lutego 2020 r. – godz. 1 0.00

2. niedziela przed postem

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

23 lutego 2020 r. – godz. 1 0.00

Niedziela Estomihi – Przedpostna

Nabożeństwo słowa

26 lutego 2020 r. – godz. 1 0.00

Środa Popielcowa

Nabożeństwo słowa

1 marca 2020 r. – godz. 1 0.00

1 . niedziela pasyjna

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

4 marca 2020 r. – godz. 1 8.00

Tygodniowe nabożeństwo pasyjne

Nabożeństwo słowa

6 marca 2020 r. – godz. 1 8.00

Światowy Dzień Modlitwy

Nabożeństwo słowa

8 marca 2020 r. – godz. 1 0.00

2. niedziela pasyjna

Nabożeństwo słowa

1 1 marca 2020 r. – godz. 1 8.00

Tygodniowe nabożeństwo pasyjne

Nabożeństwo słowa

1 5 marca 2020 r. – godz. 1 0.00

3. niedziela pasyjna

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

1 8 marca 2020 r. – godz. 1 8.00

Tygodniowe nabożeństwo pasyjne

Nabożeństwo słowa

22 marca 2020 r. – godz. 1 0.00

4. niedziela pasyjna

Nabożeństwo słowa

25 marca 2020 r. – godz. 1 8.00

Tygodniowe nabożeństwo pasyjne

Nabożeństwo słowa

29 marca 2020 r. – godz. 1 0.00

5. niedziela pasyjna

Nabożeństwo słowa

1 kwietnia 2020 r. – godz. 1 8.00

Tygodniowe nabożeństwo pasyjne

Nabożeństwo słowa

5 kwietnia 2020 r. – godz. 1 0.00

Niedziela palmowa

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.



27INFORMATOR PARAFIALNY

PLAN NABOŻEŃSTW

GNIEZNO

nabożeństwa odbywają się w  Kościele rzymskokatolickim przy ul. E. Orzeszkowej 22d

1 marca 2020 r. – godz. 1 5.30

1 niedziela pasyjna

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

5 kwietnia 2020 r. – godz. 1 5.00

Niedziela palmowa

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

WRZEŚNIA

nabożeństwa odbywają się w  budynku przy ul. 3 Maja 1 1

8 marca 2020 r. – godz. 1 5.00

2. niedziela pasyjna

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

1 2 kwietnia 2020 r. – godz. 1 3.00

1 .Święto Zmartwychwstania Pańskiego

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

Stałe za jęcia w  parafii:

Kancelaria Parafialna

czynna wt.–czw.: 9.00–1 3.00; pt. 1 0.00–1 2.00;

w niedzielę przed i po nabożeństwie

Szkółki niedzielne

zajęcia dla dzieci w wieku przedszkolnym

i wczesnoszkolnym odbywają się dwóch grupach

równolegle do nabożeństw niedzielnych

Chór parafialny

czwartek godz. 1 8.00

Lekcje religii

według ustalonego planu zajęć

Spotkania dla zainteresowanych

protestantyzmem

czw. godz. 1 9.30

Punkt z wydawnictwami

dyżur przed i po nabożeństwie

Rozmowy duszpasterskie

Duchowni są do dyspozycji w godzinach urzędo-

wania kancelarii, jak również poza godzinami

kancelaryjnymi po uprzednim uzgodnieniu
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DANE KONTAKTOWE

Stacja Diakonijna

dyżur wt. 09.00–1 3.00; w nd. przed i po

nabożeństwie

Pielęgniarka

Arleta Białas

Tel. 783 984 495

Konsultacje medyczne:

dr Jerzy Gizło

Tel. 602 661 531

Proboszcz: ks. Marcin Kotas

Kontakt: marcin.kotas@luteranie.pl;

kom. 605 93 70 35; tel. 61 862 00 31

Katecheta: mgr teologii Filip Lipiński

Kontakt: filip.lipinski@luteranie.pl

tel. 61 862 00 31

W ramach XI I Poznańskiego Kolędowania –

Bożonarodzeniowy Festiwal Muzyczny w na-

szym kościele wystąpił 6 stycznia 2020 r. Po-

znański Chór Chłopięcy pod dyr. Jacka Syku-

ta. Było to niezapomniane przeżycie dla

bardzo licznie zgomadzonych słuchaczy.

Usłyszeliśmy muzykę bożonarodzeniową

z różnych stron świata. Rytmy brzmiały nieraz

egzotycznie, ale wykonanie było perfekcyjne.

Uczta dla uszu kochających śpiew chóralny,

Niezapomnianym wspomnieniem będzie też

wspólny śpiew wszystkich zebranych wraz

z chórem. Dyrygent poprowadził nas wspa-

niale, to pozostawiło w duszy miłe wrażenia.

Nie tak wiele nas dzieli, więcej łączy. Mam

nadzieję, że spotkamy się jeszcze w naszym

pięknym Kościele Łaski Bożej . Mała galeria

fotografii z koncertu na okładce.

Poznańskie kolędowanie



Dzieciom... 

zabawy z kotem Salomonem 

Wysławiam cię za to, 
że cudownie mnie stworzyłeś.

Każdy z nas jest dziełem Pana Boga. 
Czy myslałeś kiedyś o tym, jak wspaniały jest organizm ludzki? 
Jak doskonale działa ludzkie ciało? Podziwiajmy naszego Boga 
jako wspaniałego budowniczego!

Kot Salomon dziękuje za to, że Pan Bóg 
stworzył koty. 
Spośród wszystkich do wyboru otocz pętlami 
ten ogon, te oczy i to furto, które należą 
do kota Salomona.

Ps. 139, 14  

FUTRO

OGON

OCZY
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